


cv ukończyliśmy wakacyjne kursy pedagogicz-
ne w Płocku i przystąpiliśmy do pracy. 

W okresie powojennym spotkałem się, jak 
wspomniałem, z kilkoma kolegami z Malacho-
wianki: z Tadeuszem Rudowskim. ówczesnym 
dyrektorem Gimnazjum na Grochowie (Warsza-
wa—Praga), z Alojzym Ffonczakiem, Wincen-
tym Wierzbickim, Samuelem Ratzem, Antonim 
Walczakiem i dowiedziałem się od nich o losach 
wielu kolegów, których pokaźna liczba zginęła 
w czasie okupacji hitlerowskiej. 

Zachowała mi się fotografia uczniowska 
z 1922 roku, na której figurują prawie wszyscy 
koledzy klasy szóstej, którzy otrzymali promo-

cję do siódmej klasy. Wśród uczniów na cen-
tralnym miejscu siedzą trzej wychowawcy: 
Mieczysław Olszowski, Henryk Pniewski i Zyg-
munt Maciejowski. Fotografia ta zachowała mi 
się, przetrwawszy wszystkie losy okresu przed-
wojennego i zawieruchę wojenną. Nie znalazłem 
jej w Księdze Pamiątkowej Zjazdu. Nie jest 
wykluczone, że pozostała jedyna, przechowana 
w moim mieszkaniu, prawie przypadkowo oca-
lałym w Warszawie. 

Tyło nasuwa mi się wspomnień, opisanych 
jednym tchem po przeczytaniu Księgi Pamiąt-
kowej Małachowiaków. 

FRANCISZEK D ROBEK 

Z ZAGADNIEŃ MUZYCZNYCH PŁOCKA 
„ ..• gdy wyjeżdżamy do Płocka, szaleństivem by było, gdy-

bym z mej strony nie miał o tym donieść, (...) dziś w Płocku 
całą pocztę przewrócą, byle tam coś dla mnie się znalazło." 
Kowalewo, piątek 1825 r. — Chopin do rodziny 

W trudnym procesie integracji rozwoju 
Płocka, w którym inicjatywa miejscowego 
organu władzy stanowi czynnik współdecydu-
jący o kierunkach, wielkościach oraz propor-
cjach i rodzajach tych wielkości rozwojowych, 
sprawy kultury mają swoje określone miejsce. 

Tajemnicą wszechstronnego rozwoju miasta 
w okresie budowy Kombinatu Petrochemicz-
nego było z jednej strony stworzenie systemu 
koordynacji w przekrojach pionowym i pozio-
mym, z drugiej zaś wyjście na przeciw proble-
mom, które zaskakując czynniki miejscowe, 
prowadziłyby do niepokonanych trudności 
i perturbacji w życiu gospodarczym i społecz-
nym miasta. 

Podjęcie całego szeregu uchwał przez Miej-
ską Radę Narodową normowało i określało za-
sady węzłowych zagadnień miejskich, związa-
nych z budową wielkiego zespołu przemysło-
wego. 

Obok określenia zadań i sposobu ich rozwią-
zania w zakresie urbanistyki, kwaterunku, za-
trudnienia i szkolenia zawodowego, zajęto Się 
także sprawami kultury, sportu i wypoczynku. 
Uchwała Nr HI/12/61, nazwana podczas debaty 
nad nią przez jedną z radnych „najpiękniej-
szym przywilejem Płocka, wśród przywilejów, 
którymi miasto się szczyci", stanowi fakt o za-
sadniczym dla Płocka i regionu płockiego zna-
czeniu. Między innymi określa ona zagadnienia 
muzyczne w mieście, którymi w tym artykule 
się zajmiemy. 

Umuzykalnienie społeczeństwa, poddanego 
ciśnieniu potężnych sił inwestycyjnych, wywo-
łujących szybko postępujące zmiany w ukła-
dzie społecznym środowiska, jest zagadnieniem 
bardzo złożonym i niezmiernie trudnym. Toteż 
sprawa odbioru muzyki, a zwłaszcza muzyki 

poważnej zależy od wielu czynników, z których 
do najważniejszych, moim zdaniem, zaliczyć 
należy: 

a) zorganizowanie formy odbioru muzyki, 
pieśni, piosenki, 

b) rozwój instytucji kształcących i kształtu-
jących, a także popularyzujących muzy-
kę wśród społeczeństwa. 

Jeśli chodzi o zorganizowanie formy odbioru 
dzieł twórczości muzycznej, to są one wielora-
kie. Zależą od istnienia i aktywności czynnika 
drugiego, a więc istnienia instytucji muzycz-
nych w danym środowisku oraz od działalności 
placówek oświatowych i kulturalnych tego 
środowiska. 

Płock bez wątpienia w odniesieniu do in-
nych miast tego typu znajdował się w daleko 
lepszym położeniu, jednak i tu działał przypa-
dek, brak jakiegoś z góry określonego progra-
mu. Prawo wolnej gry sił, mające źródło w am-
bicjach i chęciach jednostek, prowadziło do 
fragmentarycznych w działaniu wzlotów i za-
łamań. 

Punktem zwrotnym w wykształceniu zorga-
nizowanych form odbioru muzyki było objęcie 
patronatu przez Filharmonię Narodową. 

Organizowanie comiesięcznych wokalno-mu-
zycznych, względnie tylko muzycznych kon-
certów kameralnych z udziałem wybitnych so-
listów, zaspokaja potrzeby licznych meloma-
nów, oraz, i to jest rzecz najważniejsza, po-
większa stale kręgi odbiorców muzyki poważ-
nej. 

Objęcie miesięcznymi koncertami estrady 
muzycznej Filharmonii Narodowej szkół mia-
sta i okolicznych powiatów wykształca w mło-
dzieży regionu płockiego zamiłowanie do mu-
zyki. 
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Wreszcie coroczne koncerty Filharmonii Na-
rodowej pod dyrekcją Witolda Rowickiego da-
ją nie tylko mieszkańcom miasta możliwości 
bezpośredniego zetknięcia się z jedną z najlep-
szych orkiestr świata, ale również powolnego 
anektowania muzyki poważnej przez najszer-
sze kręgi społeczne. Wszak udział ponad ty-
siąca słuchaczy w poszczególnym koncercie 
stanowi jakiś wskaźnik zainteresowania. 

Patrząc na współpracę Filharmonii Narodo-
wej z miastem na przeciągu upływających 
trzech lat, bez żadnego ryzyka popełnienia błę-
du w ocenie, stwierdzić należy, że jest to wy-
darzenie o doniosłym dla Płocka znaczeniu, 
którego skutki narastają powoli, ale trwale. 
Patronat stanowi w dziejach miasta i jego kul-
tury rzecz bezprecendensową, a wzbogacenie 
jego treści i form ożywia obie strony. 

Na uwagę zasługuje również systematyczna 
praca międzyszkolnego chóru, liczącego 2.000 
członków. Jest to wynik zabiegów Prezydium 
Miejskiej Rady Narodowej oraz twórczego 
współudziału nauczycieli muzyki szkół podsta-
wowych i średnich. Powołanie do trwałego ist-
nienia te j organizacji posiada nieobliczalne 
w skutkach konsekwencje kulturalne i kultu-
ralno-twórcze, nie mówiąc już o popularyzacji 
pieśni czy piosenki. Podobnie jest z organizo-
wanymi konkursami piosenki w skali miasta 
czy regionu. 

Zorganizowanie formy odbioru muzyki, pieś-
ni i piosenki cechować musi trwałość i syste-
matyczność. Bo tylko ciągłość w kulturze za-
pewnia jej nie tylko miejsce w historii, ale 
przede wszystkim tworzy nowy i lepszy typ 
człowieka. 

W Płocku jest Państwowa Szkoła Muzyczna 
i Klub Dobrej Piosenki. Klub ten powstał 
w 1963 roku z inicjatywy pracownika Filhar-
monii Narodowej — Jerzego Karolusa. Nazwa 
„Klub" nie odzwierciedla treści i form zawar-
tych w tej instytucji. Jest to po prostu „szko-
ła" o specjalnych formach dydaktycznych 
i wychowawczych. 

Obejmuje swoim działaniem ponad 50 osób 
różnej płci, wieku i zawodu. Uczy nie tylko 
śpiewać i to śpiewać pięknie, ale wychowuje 
swoich członków w atmosferze przesyconej kul-
turą, koleżeństwem, szacunkiem dla szlachet-
nych wartości i zjawisk życia. „Szkoła" oparta 
na zasadach najdalej idącej dobrowolności, ale 
również dyscyplinie wewnętrznej, „szkoła" 
w której z zajęć się nie „wagaruje" i do której 
w tejchwili t rudno się dostać, „szkoła" bez ocen 
niedostatecznych. 

Blisko dwuletnia działalność Klubu Dobrej 
Piosenki ugruntowała w społeczeństwie potrze-
bę dalszego rozwoju tej placówki. Najlepszą, bo 
sprawdzalną oceną pracy Klubu są nie tylko 
dobrze notowane występy w Warszawie, Szcze-
cinie i Krynicy ale zawsze pełna, nabita do 
ostatniego stojącego miejsca sala na koncertach 
dawanych w mieście. 

Specjalnym problemem muzycznym Płocka 
jest bez wątpienia dalszy los szkoły muzycz-
nej. 

Płock — miasto Wacława Lachmana, którego 
współziomkowie nagrodzili obywatelstwem ho-
norowym swego grodu, Płock — miasto Włady-
sława Skierkowskiego — twórcy „Puszczy Kur-
piowskiej w Pieśni", „piosenek" Faustyna Pia-
ska, „Hejnału" Kazimierza Starościńskiego, 
miasto prof. Tadeusza Paciorkiewicza — twórcy 
Ludowego Instytutu Muzycznego, miasto — 
patronatu Filharmonii Narodowej — posiada 
piękną legitymację twórczości i kultury mu-
zycznej. 

Nic więc dziwnego, że aspiracje Płocka, jeśli 
chodzi o rozwój szkoły muzycznej, odpowiada-
ją przeszłości, zgodne są z teraźniejszością 
i wychodzą naprzeciw przyszłości. 

Dwudziestoletnią prawie działalność Szkoły 
można podzielić na dwa okresy. 

Pierwszy obejmuje lata 1945—1950, a więc 
od powstania w charakterze placówki społecz-
nej pod nazwą Ludowego Instytutu Muzycz-
nego im. Karola Szymanowskiego do chwili 
przekształcenia w Państwową Szkołę Muzycz-
ną I stopnia. Prezesem Instytutu był mgr Ka-
zimierz Askanas. 

Okres ten charakteryzował' się najbar-
dziej wszechstronną działalnością zarów-
no w zakresie nauki, aczkolwiek ilość pobiera-
jących ją nie była liczna, jak również oddzia-
ływaniem na społeczeństwo w mieście i regio-
nie. Imprezy Instytutu ściągały setki wyko-
nawców i tysiące słuchaczy. Z chwilą wyjazdu 
wybitnych pedagogów i równocześnie twórców 
Ludowego Instytutu Muzycznego do Łodzi 
i Warszawy, zaistniało niebezpieczeństwo li-
kwidacji placówki w Płocku i przeniesienia jej 
do Lodzi. Zdecydowane jednak stanowisko 
działaczy społecznych miasta, a przede wszyst-
kim wysiłki mec. T. Gierzyńskiego spowodo-
wały pozostawienie tej placówki w Płocku. 
W roku 1950 Ludowy Instytut Muzyczny miał 
38 słuchaczy. 

Okres drugi zamyka się latami 1950—1964. 
1 stycznia 1950 roku Państwo przejmuje Lu-

dowy Instytut Muzyczny i utworzona zostaje 
Państwowa Szkoła Muzyczna. 
Rozwój szkoły ilustruje poniższa tabela: 

Lata 
1.1.1950 
1950/51 
1951/52 
1952/53 
1953/54 
1954/55 
1955/56 
1956/57 
1957/58 
1958/59 
1959/60 
1960/61 
1961/62 
1962/63 
1963/64 

Uczniowie 
38 

126 
96 

104 
121 
118 
116 
111 
127 
113 
123 
126 
121 
126 
131 

Absolwenci 

1 
1 
3 
2 
4 
2 
8 
5 
7 
1 

10 
5 
6 
7 

Przy Szkole działa Społeczne Ognisko Mu-
zyczne Warszawskiego Towarzystwa Muzycz-
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nego, które w roku szkolnym 1963/64 miało 101 
uczestników. 

Szkoła zatrudniała w ubiegłym roku szkol-
nym 11 nauczycieli, z czego wykształcenie mu-
zyczne wyższe posiadało 3, półwyższe 1, śred-
nie 7. Stale mieszkających w Płocku było 
4 nauczycieli, reszta zaś dojeżdżała z Warsza-
wy, Włocławka, Gostynina i Kutna. Ostatnio 
sytuacja się zmieniła. Zaangażowano 2 nauczy-
cieli z wyższymi studiami oraz dano mieszka-
nia 3 nauczycielom, przez co ilość dojeżdżają-
cych się zmniejszy. 

Baza lokalowa szkoły jest niewystarczająca. 
Szkoła posiada w tej chwili 10 pomieszczeń 
lekcyjnych i administracyjnych, a te ostatnie 
są również wykorzystywane dla potrzeb dy-
daktycznych. 

Łączna powierzchnia użytkowa wynosi 
340 m s . 

Mimo wzrostu liczebnego uczniów i nauczy-
cieli szkoła w okresie kilkunastu lat nie zdoła-
ła stać się ośrodkiem, ogniskującym życie mu-
zyczne miasta i regionu. Nawet podjęte 
w ostatnich latach środki przez władze miej-
skie nie wywołały w całości zamierzonych 
skutków. 

Złożyło się na to wiele obiektywnych 
przyczyn. Zbyt długi okres czasu wcale lub 
prawie wcale nie poświęcano tej jedynej pla-
cówce muzycznej wiele uwagi. Pierwszy raz 
w sposób zasadniczy o rozwoju Szkoły Muzycz-
nej stanowi uchwała Sesji Miejskiej Rady Na-
rodowej z 21 lipca 1961 roku, upat ru jąc 
w stworzeniu odpowiednich warunków loka-
lowych pierwotnie działający motyw rozwoju 
szkoły. 

Późniejsze postanowienia i uchwały Prezy-
dium precyzują i rozszerzają ogólną normę 
Uchwały. 

Jest rzeczą oczywistą, że rozwój przemysło-
wy Płocka nie tylko nie może zgubić z pola 
widzenia spraw Szkoły Muzycznej, nie może 
także pozostawić jej w stanie dzisiejszym. 
Awansowi gospodarczemu miasta odpowiadać 
musi awans kulturalny. Jest to pewnikiem. 
Tak się też dzieje w dziedzinie kultury w ogó-
le, a w krzewieniu muzyki w szczególności 
w naszym mieście. 

Władze miejskie w obliczu wielkich i odpo-
wiedzialnych zadań, zawierającym w sobie 
fakty o historycznym dla miasta znaczeniu, 
między innymi określiły drogę rozwojową 
Szkoły Muzycznej. 

Oddanie do użytku z dniem 1 września zre-
konstruowanego zabytkowego skrzydła Liceum 
Małachowskiego wraz z dobudowanym nowym 
gmachem, pozwoliło przeznaczyć pomieszczenia 
w niewyremontowanej części budynku dla 
potrzeb szkoły muzycznej. 

Według oceny specjalistów w dawnym gma-
chu Liceum Małachowskiego, przy podjęciu 
prac adaptacyjnych sprawa lokalowa dla Szko-
ły Muzycznej zostanie rozwiązana nie tylko 
dla potrzeb bieżących, ale w sposób trwały. 

Zaadaptowanie budynku pozwoli na uru-
chomienie 12-letniej Szkoły Muzycznej stopnia 
podstawowego i licealnego oraz przedszkola 
i ogniska muzycznego, spełniających rolę naj-
lepszej bazy rekrutacyjnej . Szkoła ma liczyć 
250 uczniów 12-latki muzycznej, 180 uczniów 
przedszkola i ogniska muzycznego. Zatrudni 
48 nauczycieli i 10 osób personelu administra-
cyjnego. 

Program rozwojowy szkoły odpowiada za-
równo ludnościowemu rozwojowi miasta i re-
gionu płockiego, jak i jego znaczeniu gospodar-
czemu i kulturalnemu. 

Praktyka ostatnich lat wykazała, że ongiś 
spełniające rolę stolicy Mazowsza Płockiego 
miasto, jest dziś faktycznie ośrodkiem regionu 
skupiającym w sobie te wszystkie siły, które 
wpływają na rozwój Ziemi Płockiej. 

Realizacja programu rozwoju Szkoły Mu-
zycznej jest tylko logiczną konsekwencją 
funkcji, które w zakresie kultury spełniał, 
spełnia i będzie spełniał Płock. Wobec krytycz-
nych, na szczęście nielicznych uwag, co do 
umieszczenia tego typu i rodzaju placówki pod 
wspólnym dachem z Liceum im. St. Mała-
chowskiego — możnaby upraszczając zagad-
nienie, postawić pytanie: Co zrobić ze Szkołą 
Muzyczną? 

Moim zdaniem wprowadzenie do czcigodnych 
murów „Małachowianki" Szkoły Muzycznej 
podniesie tylko rangę i znaczenie tej Matki 
Szkół na Mazowszu. 

Historia Liceum Małachowskiego zna piękne 
przykłady współżycia pod tym samym dachem 
Liceum i w tych samych murach różnych in-
stytucji. Wystarczy przypomnieć, że od 1753 
roku do 20 sierpnia 1812 roku miał tam swoją 
siedzibę teatr. W murach „Małachowianki" 
właśnie, wioząc balet do Gdańska, dał Bogu-
sławski kilka przedstawień. Muzom nie były 
obce te mury, do których wchodzi teraz Ma-
zurek, a może Etiuda Rewolucyjna Chopina. 
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